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Z A  M E R  R L E  E S ,
c 2, y l i .

P R Z E S A D .

E R D  E H . N D  4.
■w (  C iąg d a ln y .)

>, ^Rkanaśćie m ie s ięc y  przeszło,  które się 
‘ delindzie w y d a w a ł y  bardzo dlugiemi,  

n'’ ' n a r e s z c i e . p o w r ó c i ł  1 raóy  P a n ,  a le  
•Uify Bo że  I nie Mainfroirego ón s sobą 
Pfzy w i ó z ł ,  ale R y c e r z a  Rau ela  Monthe- 
ar‘a, s w e g o  stryjecznego brata a w ła ś c i ­

w a  z i m k u  Chil on.  N i g d y m  ia w ż y c i u  
w y d z ia ł  c z ł o w i e k a  >tak strasznego i a k  
t ń ó y  P a n  w p orów nan iu  z  n i m - b y ł  

agnięciem. R y c e r z  R a u e l  by ł  w d ó w -  
od nieiakiego czasu po s w o i ć y  dru- 
żonie ; . iak szła p ogło sk a  , u m a r ł y  

°*)iędwie z p rzyczyn y iego z ł e g o  się z me-  
obchodz enia;  n a z y w a n o  go z w y c z a y -  

le szalonym R a u e l e m  , a kto na. niego 
P^yrrał, drżał ze strachu i b o ia zn i .  W y ­

k l i n a  b y ł  iak G o l ia t ,  iego gęste  czarne 
ryrt schodząc się na czole  ł ą c z y ł y  się 

t '‘ “ d z ie r żą w e m i  w ł o s a m i ,  a iego broda 
.^rą  się bardzo c h l u b i ł ,  spadała, m u  aż 

pasa i ł ącz ąc  się z w ą s a m i ,  ż a k r y w a -  
* t w a r z  aż do samych o c z u ; z pośrodka 

J' !°  w i d a ć  b y ł o  długi g a r b a t y ,  m o cn o  
. t e r w o n y  i t r ę d o w a t y  nos, s zć r o k ie  gru-  
(°M usta 1 bardzo o g r o m n e  ż ó ł t e  z ę b y ; 
®*owem b y ł o t o  p r a w d z i w e  straszydło,  

°ć  ieszcze ca łk i e m  nie  b y ł  starym ; 
i iak p o w i a d a m  , bardzo m i a ł  b y ć  

mlecznym i s i lnym.  —  Erdełinda prze- 
raszotia iego postacią,  nieśmieiac  uciec,

• P o c i ł a  oczy  na d ó ł ,  aby go nie w id zie ć,  
4 daleka od n ;go stanęła.  — A c b o d ź n o

t u ,  z a w o ł a ł  na nią o y c i e c ,  i.podniebno 
g ł o w ę ,  a b y m  zobaczy' !,  czyl i  duż o p o d ­
rosła? ; ahd wszakże t y  iuż dosięgasz 
bro dy  t w o i e g o  Krev?nego! A n u ż e n o  p rz y ­
bl iż się i ukłoń się m u  p ię k n i e ,  bo ón 
będz ie  t w o i m  P a n e m  i P o b r o d z i e i e m ,  bo 
ón iesf, którego dla c iebie  obrałem i p rz e ­
z n a c z y ł e m  na męża.  Oh!  tak, dzfęki  B o gu ,  
prze cie  nazwisko M o m h e n a r ó w  nie zagi­
nie ze  mną,  C h o c c y  nigdy Mamfroi L u -  
cens nie b y ł  na ś w i e c i e  , z a w s z e b y  E r -  
delinda i e d n a k o w o  b y ła  tem i  s ł o w y  prze­
straszoną; tylko ta m y ś l ,  że  to m a ł ż e ń ­
s t w o  nie  m o g ł o b y  p rz yy ść  do skutku, 
nieco ią pocieszała.  Jiey oy c ie c  w i d z ą c  
ją ta« p ięknie  ukształconą ,. ch c i a łb y  b y ł  
t ćy  c h w i l i  w y d a ć  ią za m ą ż ; a le  szczę ­
ściem , tak b y ł  bl iskim k r e w n y m  na rze ­
c z o n e g o , że trzeba b y ło  p i ć r w e y  na to 
p o z w o le n i a  od P a p i ć ż a , po które tćż  
i do R z y m u  posiano,  co nam d a ł o  tro­
chę czasu cieszenia się nadzieią doczeka­
nia się p rz yb yc ia  Mainfroirego, B y l i ś m y  
g o t o w i  udać się za Erdelindą i za nim dc 
ie go  zamku, z kądby dopićro układano się 
o p o k ć y , bo m y ś m y  ca łk i e m  nie mie l i  
chęci  w y s t a w i a ć  siebie na g n i ć w  naszego 
Pana i tego szaleńca Raue la .  —  T r z e b a  
się do m e g o  p r z y z w y c z a i ć , m ó w : f  R y ­
cerz A m a u r y  do s w e y  c ó r k i ,  kiedy m a ­
cie przepędzać ż y c i e  raze m,  ón cię u c z y ­
ni s z c z ę ś l i w ą , i e ż e ]i tyJiko w e  wszyst-  
k i ś m  będziesz m u  pos łuszną; bo  ieżeli  
iegc nieboszczki  żony w i e l e  w y c ier p ia ły ,  
to dla tego , że  m u  się sprzęci w  i a ły .  
Mysi  z a w s z e ,  iż  powinno śc ią  ż o n y  iest 
p o k o r a ,  ż e  t w ó y  k r e w n y  n a z y w a  się 
Monfhenar;  i ż e  utrata m o ic h  s y n ó w  p o ­
w in n a  b y ć  wynagrodzoną , bo tego sam 
P a "  B ó g  c h c i a ł , robiąc  go w d o w c e m .

K
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Erdel inda nigdy na to nic nie o d p o w i a ­
dała  , prz ez  co ie y  o y c i t c  r o z u m i a ł ,  że  
się na to zgadza. Z a w s z e  c h c i a ł ,  aby 
przy nich b y ł a ;  n iebo ra cz ka,  m u ­
siała się p r z y s ł u c h i w a ć  ich r o z m o w o m  
o w o y n i e ,  i o ich  o k r o p u y c h  tam że  c z y ­
nach, a przez  to ieszcze ba rdz ić y  zniena- 
w i ć d z a l a  s w o i e g o  k r ew n e go .  —  A l e ż  
o mo cn y  B o ż e !  co się z nią stało,  g d y  
iedneŁ o dnia p rz y  końc u obiadu R y c e r z  
A.maury w y c h y l a i ą c  o g r o m n y  puhar r z e k ł  
do R a u e l a :  N a y w i ę k s z a  p oci ech a,  którą 
m i  sp ra w i łe ś  m ó y  b r a c i e ,  iest:  że  m i  
p ozb ył eś  z k a i k u  tego nieznośnego L u -  
c e n s a , co to z a w s z e  niby cień za m n ą  
ch od z i ł ,  i iakby ia go p o t rz e b o w a ł ,  nad­
s k a k i w a ł  m i  z s w o i ą  p om ocą  i śmiał  m ó ­
w i ć  , że  d a łb y  ż y c i e  s w c i e  dla ratunku 
m o ie g o .  Śl i czny ptaszek d o p o r ć w u a n i a  
s w e g o  życia  z m o i e m l  D z ie s .ę ć  takich 
iak Mainfroi  nie  w a r c i  ieJnego Am aur e-  
g o  ł/Rlćes,  O h o l  g d y b y m  b y ł  nie b y ł  
c h o r y  i  r a n i o n y ,  p o k a z a łb y m  m u ,  .ak 
m a ł o  d b a m  o iego ż y c i e  i o iego ród ca­
ł y ;  ale i t y  m u  d a ł e ś ,  s p o d z i e w a m  sie, 
dobrą n a u k ę , b o m  g o  i u ż  w i ę c ć y  nie  
o b a czy ł .

P e w n i e ,  ż e  w ą t p i ę  n a w e t ,  a b y  
k ie d y  p o w r ó c i ł ,  o d p o w i ć  R a u e h . . .  ale 
p a t r z a y n o ,  iak  nasze d z i ć w c z ą t k o  nie 
m o ż e  s łuchać o b i t w a c h , i  zaraz s ł a ­
ba ; oduczę ia c i ę , o a u c zę  tych  w y ­
m y s ł ó w  i tk l iw o s t e k .  B i ć d n a  E r d e ­
linda iuż by ła  z e m d l a ł a , c z ć m p r ę d z ć y  
pod ni os łem ią i zanios łem do Małgorza­
t y ,  o d s z n u r o w u i ą o  ią pośirzei Ta m o ia  
ż o n a , że  nasza ni eszczęśl iwa Erdel inda  
m ia ła  niezadługo zostać matką .  —  N o w e  
to b y ł y  dla nas niepokoie i  k ł o p o t y ,  bo 
c ó ż  b y ł o  czynić ,  ̂ czego się c h w y t a ć ?  
Mainfroi  z a b i t y , albo raniony,  ;.de mó g i  
nas ra to w a ć .  —  Sko ro  ty lk o  Erdel inda 
p r z y s z ła  do s i e b i e , zaczęła  m n ie  zaktl- 
r a ć ,  a b y m  się iako w y m k n ą ł  i  p o s z e d ł  
do Lucens? d o w ie d z ie ć  się czego o idy 
m ę ż u  ; ia o t e m  iuż  w ł a ś n i e  przemyśl i-  
w a ł e m ,  ale t ćyż e  s a m ćy  nocy iedna z ran 
m o i e g o  Pana się o t w o r z y ł a ,  z cz eg o  tak 
z a s ł a b ł , że nie m o g ł e m  go ani na krok  
odstąpić;  a le  bo tćż  ón tak się zapi iał

z s w o i m  k r e w n y m ,  że  c a ł k i e m  n i e b y t  
się co tem u d z i w o w a ć .  R a z a ł  ón 
c ó r k ę  z a w o ł a ć ,  aby go p i l n o w a ł a ,  a‘e 
ona b y ła  tak s ła ba  , że  nie m o g ł a  teg° 
u c z y n i ć , p o n i e w a ż  tak w i e l k ą  miała  g0' \  
r ą c z k ę ,  ze sam a  w  łó ż k u  musiała  leżdc* 
W  kilka tćż  dni za  p om o cą  m o i ć y  żodJ 
w y d a ł a  na ś w i a t  „ có r ec zk ę  tak 
ną i b i a ł ą ,  iak i ć y  rodz ice  by*1' 
Erdelinda c h c ia ła  ią b y ł a  z a t r zym ać  prZ? 
sobie  i sama ią k a r m i ć ,  ale tego na 
den sposób nie można  b y ł o  uczyn ić .  
gorzata  szc zęśl iwa,  że p rz y n a y m n i ć y  o10' 
g ł a i ą  u k r y ć  przed d w o m a  tyranami, 
szła z nią w  n o cy  przez ma łą  fói*tb 
z zamku i zaniosła  do K lć e s  do iednśf 
z s w o i c h ,  która także dzićcię k a r m i ć '  
m ó w i ą c ,  że tc  dzićcię iest i e dn ćy  z sla> 
żeb nic  z a m k u ,  która ie  do n ićy  przys/' 
ł a  z o b a w ą  g n i e w u  s w e g o  Pana. Cbę“ 
w i d z e n i a  swĆ3r córeczki  i  dowiedzen^ 
się  cz ego  o s w o i m  m ę ż u  , p rzyś p ies zyć  
w y z d r o w i e n i e  E r d e l i n d y ;  mia ła  ona tyk 
k o  list zo st aw ić  d o o y c a ,  i w r a z  z s w e #  
d z ie ck ie m  i z nami uciec  do Lucensa.
Ja w i ć m ,  m ó w i ł a :  że  tu będzie  wielk* 
g r zm o t  i trzask m ię dzy  n ie m i ,  ieżel i  i  es*' 
cz e  m ó y  Mainfroi  ż y i e ,  ale ieżeli  ómipl  
u m a i ł ,  to niechże B ó g  m n i e  m a  w s W ° '  
i ć y  op iece  i m c i e  d z i e c k o l . . .

L e d w o  co m o g ł a  p o w s t a ć  z łóżk3» 
tak zaraz poszła do s w e g o  o y c a , który 
się codzieri o nią pytał ,  czuiąc  się mocn® 
s ł a b y m .  P r z y i ą ł  ón ią bardzo dobr*^ 
ale w y  d z i w i ć  się nie m ó g ł ,  dla czeg0 
ona tak mize rną i bladą w y g l ą d a ł a .  W * '  
d z ę , żeś dużo w y c i e r p i a ł a  i dla tego da' 
ruię c i ,  żeś m n ie  n ie  o d w i e d z a ł a ;  aje 
teraz,  k ied yś  iuż z d r o w a ,  musisz mni® 
n i e o d s t ę p o w a ć , bo nasz k r e w n y  R a u ^  
c a ł k i e m  nie  iest d o bry  na pi lnowacz* 
dla chorych.

Erdel inda w e s t c h n ę ła  i  z a cz ę ła  si5 
z a y m o w a ć  s w ć m  za t rud ni eni em . M0' 
głaż  ona opuśc ić  oyca w  niebezpieczeń'  
s t w i e  ż y c i a ?  W i ę c  od łoży ła  s w o t f  
uciecz kę do w y z d r o w i e n i a  i e g o ; ale ie j 
m u  co raz się p o g o r sza ło ;  R y c e r z  R a ue' 
chcąc go w z m o c n i ć ,  d a w a ł  m u  bardz° 
dużo p ić  m o c n y c h  t r u n k ó w ,  i t ć m c o r 3*
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bardzićy  rozpala? iego wnętrzności  i z b y t -  
Dle r o z g r z e w a f  k r e w .  Erdelinda w r a z  
z nim pilnuiąc chorego,  o d w a ż y ł a  się raz 
2apytać go o iegcż poiedynku z Mainfroi-  
r y*a z L u c e n s u ,  na co ón idy l e d w o  od­
p o w i e d z i a ł :  U k a r a ł e m  ia dobrze tego 
chłystka^ bo diaoelnie  na to z a s ł u ż y ł ;  
zawsęe ón się krok  w  krok u d a w a ł  za  
R y c e r z e m  A m a u r y m , i z a w s z e  m u  się 
Nastręczał z s w o i ą  p o m o c ą , iakby nie 
S i e d z i a ł ,  ż e  i e g o  c a ł y  ród iest w  nie- 
Nawjści  u M o n t h e n a r a :  a R y c e r z  A m a u -  
r y d a ł  m u  to przecie nieraz dobrze po­
gnać. —

, Erdel inda na to tylko w e s t c h n ę ł a ,  
ho to i m i ę  b y ło  dla nidy bardzo drogiem! 
y  ży ież  ón ie szcz e?  spytała s i ę ,  Gała 
Mżąc  i  blednieiąc z boiaźni usłyszenia ie- 
8° o d p o w ie d z i .  —  W ą t p i ę  o t d m , bo m  
‘ “ 'i dobrze zasa dzi ł  szpadę w  b o k , a le  
Nie tu r b u y  s i ę ; ieżel i  t y m  razem nie  
Nbiłem go na śmierć,  to p e w n i e  drugim 
Nie uydzie  tego;  h o ,  h o ,  niech ón tylko 
p o w r ó c i ,  a z o b a c z y ,  z k i m  ma do cz y ­
nienia. —  Biddna Erdel inda mocno nie- 
Nawiedziła tego szaleńca R a u e la ,  patrzeć 
Nawet na niego nie m o g ł a ;  ale ón iak  
Na z łość  za w s z e  b y ł  p rz y  nidy i ob ch o­
dził  się z nią tak s u r o w o ,  iak g d y b y  iuż 
hyła iego żoną. —  Z  kobidtami trzeba się 
°stro ob c h o d z ić ,  m a w i a ł ,  bo na co się 
zda z n i e m i  ta ła god n oś ć,  ich  trzeba 
S ^ a ł t e m  p r z y z w y c z a i a ć  do posłuszeń­
stwa. —  R ó b  z n i ą , iak ci  się podoba 
. raci e ,  m ó w i ł  do niego m ó y  P a n ;  ona 
i s z c z ę  nie iest zepsuta przez pochlób-  
stvva, bo ona p ró cz  mnie,  ciebie  i mę ża  
?Vvćy m a m k i  Piotra,  nie w idz ia ła  ieszcze 
ltJnych m ężczy zn .  —  I nigdy ich n ie  bę­
dzie w i d z i a ł a , to ci z a r ę c z a m ; n a w e t  
hpotr iuż  iest nadto, bo ón na nią za w sz e  
Miłosiernie sp og lą da ,  i ona go n a z y w a  
Svvoim p r z y j a c i e l e m ,  a i a  nie c h c ę ,  aby 
°Na prócz  m n ie ,  mia ła  iakich p rz y ia c ió ł .

( Dokończenie nastąpi. )

W S P O M N I E N I A  M Ł O D O Ś C I .
(przez W al. Chłędow skiego.J

S z c z ę ś l iw e  b y ły  c z a s y ,  K a r o lu  Lochany,
K iedyśmy, szczere  ieszcze żywiąc n  s e rcach  tchn ien ie ,  
N ie p o jm u iąc  ni lo su  , ni uczu ć  odm iany ,
Nic z.iali co ies t  r o z d z i a ł ,  co iest  odda len ie .
P o d  iednym żyiąc dachem  , iedne  maiac chęci,
In n i  ś w ia t e m , my sobą  byliśmy zaięci.

R ówni w sk łonnośc iach ,  i w sz k o łach ,  i w l a t a c b ,  
S zcze rość ,  p ro s to tę  nosząc  w sercach  tk l iw ych ,  
P o  samych ty lk o  buial iśm y k w ia tach ,
W o ln i  od  t ro se k  i z g ry zo t  ziadliwych,
W  *anresie  dz ia łań  szczup łym  i n iew innym , 
L icząc i uciech , i r o z ry w e k  k ro c ie ,
Szczęścia  z ło te g o  nie zazd roszcząc  innym , 
Czułiśpiy nasze  w na jl ichszym  przedm ioc ie .
A b !  iaHŻe a łodho  i w tey ieszcze chwili  
Ł u d z ić  się lu b e y  p rzesz łośc i  o b ra z e m !
K iedyśm y wszystko ze sobą  dzielili,
I  nasze t roski  , i ro skosze  r a z e m !
Czy w n u d n ey  szkole  w roz łożystych  ław ac h ,  
G dzie  P e d a n t  w g r o ż n e y  p an o w a ł  osobie ,
Czyli  p rz y  naszych n iewinnych zabaw ach ,  
Z a w s ie ś  ty p rzy  m n ie ,  a iam b y ł  p rz y  tobie .
A gdy z K a ted ry  Jow isz  r z u c a ł  g rz m o ty ,
Ż e  się z nas k tó r y  iego w oli  w z b ran ia ł ,
L u b  , żeśmy selcodne w yrab ia l i  p so ty ,
Z aw szem  ia c ie b ie ,  a tyś mnie  zas łan ia ł .

A z a t ru d n ien ia  nasze  ch lubn ie  pokoń czy w szy ,  
Z ostaw ia iąc  t ro sk  b ize m ię  w m u rac h  p u s te y  s z k o ły ,  

K to  b y ł  od c ie b ie ,  odem nie  szczęśliwszy, 
Kiedyśmy wolne od  wszclkiey m ozo ły ,

N aszem u r o z rz ą d z e n iu  zostaw ione  chwile ,  
tV s tosow nych  naszćy  pu s to c ie  zab aw ach ,
N> wonnych łąkach  , na p u lch n y c h  m u ra w a c h  

S pędzali  m ile?
P o m n ę  ia d o b rz e ,  owe b ło g ie  czasy!

P o m n ę  , iak wiodąc sp o ry  o p ie rw sze ń s tw o  w  si le ,  
Częstośmy z sobą  chodzili  w zapasy.
T yś  twoic  b a r k i ,  iam m oie  na tęża ł ,
Ż ad e n  żadnego  d łu g o  nie zwycięża ł ,

W r e s z c i e , gdy k tó ry  zd o ła ł  d ru g ieg o  powalić ,  
M ia ł  się z c iem  p rz ed  innymi cały  miesiąc chwalić.  

Pom nę  ia t a k ż e ,  iak pełni sw obody ,
Na nic n iezwazni w m łodz ieńczym  zapa le ,
P rz e z  g ó r y , s k a ł y ,  d o l in y ,  p o to k i ,

D o  w yznaczoney  m ety  b iegliśmy w zawody,  
y i iu z ę  cię i e s z c z e ,  iak się pniesz po  ska le .  
Śm iałe  iak k o z io ł  s taw iasz  po niey k ro k i ,
Rączo iak s a r n a ,  p rz esk a k u icsz  do ły ,

A zawsze żywy,  w esoły ,
Do w szys tk iego  ochoczy , na w szys tko  gotowy, 

G ro ź n e  p rzesad zasz  p a ro w y .
T ak  , widzę c i ę ,  iak p ośrod  zapaśn ików  wiciu ,
T y  leden  zdązasz  zaw sze  nayp ie rw szy  do celu. 
P o m n ę  z n o w u ,  iak  duchem  w oyskow ym  zsg rzan i ,
I  b io rąc  z nadw iś lańsk ich  ry c c rz ó w  p rz y k ła d y ,  
Sądz il iśm y ,  że idzietn w c h w aleb n e  ich ś lady, 
Bycor*e_ w  p a p ie ro w e  m u n d u r y  ub ran i .

T u  ia p rzem y śln y m  b y łem  Jen e ra łem ,
A tyś ty lko  d re w n ia n y  k a rab in ek  d ź w ig a ł ;

L ee s  s k o ro  has ło  do u ta rczk i  d a łem ,
O b a d w a  z b r o jn i e  

Z tak im  do b o iu  biegliśmy zapa łem ,
J a k  g dyby  się  w tćy  walce  los światd ro z s t r z y g a ł .  

)( 2



A gidyro p o  tak ićy  z a p a lc z y w e j  w o j n i e ,
Se.dayts d a w a ł  n a g r o d y ,  d ru g ich  czyny w s ta w ia ł ,  
f i ieb iam  zaw sze  k rzyżam i o b sy p y w a ł  hoynie,  
(Ciebiem zawsze p ie rw sze g o  na w zó r  innym  s ta w ia ł ,  
i  łu b o m  cię s to p n iam i w y so k o  nic wznosił ,
Z aw sześ  m n ó s tw o  o r d e r ó w  na tw ych  p iers iach  nosił .  
D u in n y  z takićy  o z d o b y ,  d u m n y  z tw ego  m ęz tw a ,
T y  szed łe ś  niosąc znaki  św ieżego zw y c ię s tw a ;

A  ią znów d u m n y , żem zdzia ła ł  tak  wicie,
J a k  p a w  n a d ę t y ,  w r ę k u  z h e tm ań sk im  b u ła te m ,  

S z e d łe m  w t ryum fie  na mych szyków czele ,
J ak  d ru g i  A l c x a n d e r , co p o t r z ą s a ł  światem.

Ali iak drog ie  to wszystk ie  z m łodości  wspomnienia!  
Jak  mocne dz iecinnego w ieku  są wrażen ia  !
T y le  iuż  w ażnych  z d a rz eń  czas w n i e tw r o ln y m  p ę ­

dzie
U s u n ą ł  z mey pamięci i u su w a ć  b ę d z ie ;
Z n ik ły  z mego n m y s łu  w y p a d k ó w  tysiące,
K tó re  i szczęście  moie  , i los  s t a n o w i ły ;
P rzec ież  nie zn ik ły  chwile  tak m a ło  znaczące,  
Chwile  , k tó re  z młodości w m em  se rc u  u tk w i ły .
Kie zn ik ły  i nie znikną  — w późney  jeszcze do b ie  
7. n ayczu lszem  ro z rz e w n ien iem  p rz y p o m n ę  ic sobie .

Z czasem, gdy św ia t  z ew n ę t rzn y ,  m niey  nas iuż o b ­
chodził ,

Nuszc  zab aw y  wzięły p o s ta ć  i n n ą ;
R o zw ag a  zas tąp iła  p u s to tę  dziecinną,
C zuliśm y , że św ia t  n o w y  w e w n ą t rz  nas się ro d z i ł .  

Jakże  nam d ro g ie  b y łn  to o d k ry c ie !
Ś w ia t  now y  d la  nas  , nowe d a ł  nam życie. 
Pom nisz  z a p e w n e ,  d rog i  p rzy jac ie lu !

Jak  poży tk iem  zagrzan i  , iak s ła w ą  zaięci,
I s i ły  nasze  i chęci 

D o piękn ieyszego  z łączyliśmy celu.
Po m n isz  , iak  na  n ieznanćy  d o tychczas  nam niwie,  

S p o s trz e g łs zy  n ow ych  tysiące p rz ed m io tó w ,  
Każdy  z nas do nieb chcia ł  zdążyć sk w ap l iw ie ,
I  w szys tko  dla nich poświęcić b y ł  gotów.
O d tą d  s a m o tn o ś ć ,  u s t ro n ia  zacisze,

U ro czy ch  w d z ięków  n a b ra ły ,
Micysca zg ie łku  i w rz a w y  p u s te  nam się zdały ,
I n u d n i  naszych uciech daw ni towai zysze.
O d tąd  ntiymilszóm d la  nas b y ło  za t ru d n ie n iem ,

Ju ż  w zgodnych  zdaniach,  iuź w wzaicmnych s p o ­
rach ,

W  cichym Z a k ą tk u ,  l u b  pod lipy cieniem, 
Śledzić  n a tu r ę  w naym nicyszyeh  ićy tw o ra ch .  

L u b  też p rz y  w y tę ż o n e j  i w sp ó ln ey  u w a d ze  
R o z trząsa jąc  se rc  naszy ch  wady  i p rzym ioty ,  

S k ło n n o ś c i ,  żądze i u m y s łu  w ła d z e ,
C zuw ać  n ad  każdćm  uczucia  w z ru szen iem ,  
D u m a ć  nad  ludźm i i ich p rz ez n ac ze n iem ,

I  z tą d  p o z n a w a ć  cele nayw yższćy  istoty.
N ie raz  z książkami w r ę b u  siedząc  na tey  gó rze ,  
K tó rą śm y  p io ch y m  niegdyś p rzeb iega l i  k ro k iem .  
Zach w y cen i  c u dow nych  p rzed m io tó w  widokiem , 
Dziwiliśmy się s tw ó rcy  , dziwili n a tu rze .
D u ch  nasz wyższym naów czas  u n ies io n y  lo tom , 
S n a d n ićy  zg łębiaiącego zg łęb ia ł  M en d e lso n a ,

Kiedy ten wielk im  zag rzan y  p rz ed m io te m ,  
P r z e m a w ia ł  do  r o z u m u  p rz ez  us ta  F c d o n a .

T e  znowu chodząc  po  kwiecistćy  łące ,
G uz ie  F l o r a  ro zw iia ła  wdzięki u y m u ią e e ;

L u b  siedząc w cichym zacieniu ga ików ,
G d z ie  nas sam o tn a  sp o k o y n o ść  p rzy ię ła ,  
p r z y  śpiewie p t a s z ą t ,  p rz y  szum ie  s t ru m y k ó w ,

S to so w n e  i do  m icysca i z se rcam i zgodne ,  
S ło d y czą  tchnącc  czytal iśm y dzieła.

T y  na tenczas  w S a tn r n a  p rzen o sząc  się czasy,
W n ie w in n e j  A rk a d y i  doliny sw obodne ,  
O ddycbciąc  tkliwością  s ło d k ieg o  G e sn e ra ,

W g łu ch e  p o sz e d łe ś  ł a sy ;
G dzie  p o ło żo n y  p o d  cieniste  d r z e w a ,

S łu c h a łe ś  iak F i l l ida  z t ę sk n o ty  u m ie ra ,
J a k  czu ły  Dafnis  sw oiey  C hloi  śp iew a .

J a  zaś w ię c e j  lu b i łe m  b u y n c g o  Szy l le ra ,
M n iey  m nie  ł u d z i ły  czu łe  T c o k r y t y ;

O n  szczy tny  w swoim lo c ie ,  w piękności obfity, 
Mocą wieszczego natchn ien ia  

Ja k ie  chciał  w duszy  m oiey o b u d t a ł  w zruszen ia .  
P o  nim znów r ó ż n o p ło d n y  z ay m o w ał  mnie  Goe> 

S m akow ny  W ie lan d  , L ess ing  p ra w id ło w y ,  
S łodyczą  w ie rsza  , p ięknością  osnow y.

Ale  mimo szczególną  każdego zaletę ,
K tó rą  l u b  u m y s ł  d o w c ip n ie  zab a w ia ł ,
L u b  tk liwym  g łosem  do  se rca  p rz em aw ia ł ,

W  p ie rw szy m  cen i łem  zaw sze  p ie rw sze g o  Po e tę .

Lecz d o tą d  szko lnym  p ro w a d z e n i  to re m ,  
B uial iśm y po obećy  T c u to n o w  k ra in ie ;

Icb  l iczne d z ie ła  iedynic  
B y ły  nam  całą  n a u k ą  i w zo rem .

Bez z a c h ę ty ,  bez  p rz y k ła d ó w ,
N ic  znaliśmy ni d z ie ió w ,  ni mowy naddziadów .
W  tćm  losy n am  o b u d w o m  z a ró w n o  życzliwe,
Na m i l s z ą ,  bo  oyczystą  , z aw io d ły  nas  niwę.
Jak a ż  naó w czas  r a d o ść  p rz c ię ła  u m ysły ,

G dyśm y z n ad  b rz eg ó w  R e n u  i D u p a iu  
P rz e n ió s łs z y  z a p a ł  do w ła snego  k r a iu ,

Znaleźli  na b rzegach  W is ły  
R ó w n ie  lu b  więcey zaym uiąec  k w ia ty ,

I  dz ie ła  s m a k o w i te ,  i ięzyk b o g a ty .
Jak  g ó rn ik  chciwy zdobyczy ,

W  podziem nych  n o ra c h  szuba iąc  k l e jn o tó w ,  
K iedy obfite  kopa ln ie  o d k ry ie ,

Już  n a p rzó d  zyski sw e liczy:
Na w szelk ie  znoić  i t r u d y  ies t  g o tów ,
I  cały w b u y n y c h  sw ych nadzieiach  żyle :

T a k  n am  ta p ięk n a  n iw a ,  gdzie  nasi ro d acy  
N iczw ięd łym  l a u r e m  zwieńczen i  iaśnieia, 
B rzem ien n e  now ych  p o ż y tk ó w  nadzieią ,

B y ła  n o w ą  zachętą  do  t r u d ó w  i p ra cy .
L ecz  tc  t r u d y ,  te p r a c e ,  niczem dle nas by ły ,
7j św ieżym dla  nich p rz ed m io te m ,  świeże r o s ły  sity' 

B ied y  Niemcewicz na  s t ro y n y m  b a rd o n ie  
R y c e r s k ie  czyny Zaw iszów  op iew ał ,
L u b  po żałośnym  Ż ó łk iew sk iego  zgonie 
Ł zam i tk liw ośc i  lu tn ią  swoię z le w a ł ;

Kiedy nasz  N aruszew icz  dziele p rz o d k ó w  g ło s i ł ,
I  sw em  p ió rem  w o d leg łe  wieki nas p rz e n o s i ł ;  
K iedy  ów  , co w ra z  u m ia ł  nauczać  i bawić ,  

B u rz l iw y c h  M nichów dowcipnie  w yszydzał ,  
L u b  w ady  i p r z y w a r y  r o d a k ó w  zaw s ty d za ł ,
Ł u b ,  ażeby  pam ią tkę  p o to m k o m  zostawić ,

W  Fodsto lim  k r e ś l i ł  s t a ro p o ls k ie  cno ty  — 
R ó s ł  w se r c u  z a p a ł ,  nic b r a k ło  o cho ty ,  

Chw ila  t a  chw ilą  n iknę ła  
I  nie żal p rz y sz ło  czo ło  n iek iedy  u z n o ić .  
Kiedyśmy ty lko  m o g l i , .©zytaięo ich d z ie ła ,
Ieh  wdziękiem się zachwycać ,  ich n a u k ą  po ić ,

I tą p o ch leb n ą  cieszyć się n a d z ie ią :
Iż  b ędziem  m o g l i , chociaż w późnćy  dobie, 
G d y  ich zas iew u  z ia rna  w nas  doyrzo ią .  
K w ia tek  wdzięczności złożyć na ich g rob ie .



T»h Karolu , od pićrwszćy naszycb lat młodości, 
Wiązały serca nasze cbęci jednakowe,
W  dziecinnym w iek u  r ó w n e  z ab a w y ,  sk łonnośc i ,  
W  m łodzieńczym  ró w n e  z n o w u  p ra c e  u m y s ło w e j  
* na tych dwóch p o sad ach  zg o d y  i rów ności  
N a n ie ś l i śm y  n iezachw iana  p rzy ia^n i  budow ę.

U Ł O M K I .

x , ego dzieło jest drogie i s ła w a  nie 
u  płocha, 
wtoj zna kray iak  .a s ick i,  iak N i e m ­

c e w i c z  k o c h a .
B r o d z i ń s k i .

2.
"■£ą war cirt alter Mann  — * sein H aar war 

grau  —
Nacken schon gekrummt: —  fch hatt' 
ihn doch

nicht tddten sollens —  w,enig Monden nur, 
s° hatt' es die Natur gethan, —

K a u p a c h .
3 .

»Bracia, kochaycie sięi« —  to iest 
testćment Sgo.  Jana ,  który b y ł  naymil-  
Szy Jezusowi i o s t a t n i  [z i ego uczniów  
^Oiarł,

4 - .
Co to iest t e o r y a ?  Ł a t w o  iest

Pęw iedzióćnp. r o m a n s  h i s t o r y c z n y  
e iest to i t .  d.: tru a n ićy : romans h i­

storyczny i e s t  to i t. d . : ale i to fatw o, 
tozeli zdanie nasze ma bydź iako k rze­
mień, który shłu k ra ie , w  ogień zaś rzu- 
Cony ,  sam w  kruche skło się zamienia.

5.
Ś w i a t  iest iasny, ale życi e  iest c iem- 
p o e z j i a  iest ob razem ż y c i a ;  dla tego 

iest d z i e ł e m  t w ó r c z ć y  s iły,  iak tam- 
° : ale nie iest n a ś l a d o w a n i e m  na- 
, y >  ho c z ł o w i e k  nie iest m a ł p ą  Boga,  

iegt, obrazem.

6.
G d yby się z ia w if  rp, r o m a n s  hi -  

t o r y c z n y ,  któryby teoryi iakiego te-  
^ ^ e t y k a  z u p e ł n i e  o d po w iadał, b y ł ­

b y  podłu g  iego zdania dosk o na ły :  drugi  
także zu pełn ie  o.dpowiadaiący nie m o ż e  
b y ć  pomy ślany ,  bo b y ł b y  ten sam ; dla tego 
w i ę c  teoretyka i e d e n  tylko na c a ł y m  
ś w i e c i e  romans historyczny b y d ź  m o że .  
—  U b ó s t w o  d u c h a   c z y n i  nas n i e ­
s p r a w i e d l i w y m i .

7.
Ży ci e  ludzkie,  z k t ó r  e y k o 1 w i  e k  

w e ź m i e s z  ie strony ,  iest godne t w o i e y  
u w a g i ,  iest interesuiące, ale w e ź  go w  du­
ch u  i w p r a w d z i e :  nie  c h c i ć y , ż e b y
św ia t  b y ł  t o b ą ,  ale ty  stań się światem; 
natenczas  w y g l ą d a i ą c  z duszy każdego 
c z ł o w i e k a ,  m o ż e  będziesz w idz ia ł  b ł ę ­
dy  , ale nie tyle iak teraz.

8.
K a m ie nna  gram maty ka  w  m o w i e ,  

w  k t ó r ć y  nic  p ra w ie  ieszcze nie m a  do­
skon ałego,  iestto plaster obciętemu d r z e w ­
k u  z w i e r z c h u  p rz ył ożo ny .  —  G d y  mil i ­
on ludzi m ó w i  m o i ą  i u c z u c i ó w ,  
a tysiąc m o i ę  i u c z u ć ,  m o ż n a ż p o w i e -  
dzićć  , że p ić r w s z e  z u p e ł n i e  z ł e ,  i t y l ­
k o  drugie dobre? K t ó ż  w  t y m  w z g l ę ­
dzie p r a w a  s t a n o w i ,  cz y  i a , czy  t y ?  
n i e : —  z w y c z a y .

9 -
»Kto iest o w a  niewiasta z B ł o n i a  ?« 

A  za tćm za mi arem poety  z a w s z e  p o w i n ­
na by ć  iasność? —  G d y b y  b y ł  G oe th e  
Fausta dokończył' ,  m u s ia łb y  b y ł . . .  Faust  
diabła por w ać.  —  K og o ś w i e r z b i ,  niech 
się poskrobie.

P h i lo  l u d z k i  z Oleska.

2 5 7  —

T R I O L E T .

Na d  w szystk ie  św ia ta  p onę ty  
W o lę  w zro k  o k a  M aryni ,
D la  n ićy miłością  p rzeię ty ,  
P o g a r d z z m  św ia ta  p onę ty ,
I  gdy nią iestem zaięty, 
W z r o k ie m  mi nadeicię  czyni, 
J a k ż e  n a d  św iata  p onę ty  
Nie p rzen ieść  w z ro k u  M a r y n i .

K .. Y,,..



RAPPORT RADY STANU
Z DZIAŁAĆ R Z f D U  O D  CZASU O S T A T N IE G O  

S E Y M U , K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O .  

( C in g  d a ls iy .)

A d m i n i s t r a c y i a  D e p o z y t ó w .

I ^ o m m i s s y i a  R z ą d o w a  S p r a w ie d l iw o ś c i  
z szcze gólną  troskliwością  ciągle nad t ć m  
c z u w a ł a ,  aby depozyta po R z ą d a c h  P r u ­
sk im  i Au str y ia ck im  pozostałe,  u tr zy m y ­
w a n e  b y ł y  p o r z ą d n i e ,  prostuiąc natych­
miast  każde dostrzeżone zb ocz enie  od 
is tn iei ącyc h  przepisó w.

D e p o z y t  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  W o -  
i e w ó d z t w a  M a z o w i e c k i e g o ,  o b e y m u i ą c y  
fund usze  ki lku t ys ię cy  mass,  został  ure­
g u l o w a n y  i r a ch unk i  od k a s sy ie r ó w  tegoż 
depozytu p o c z ą w s z y  od R z ą d u  P rus kiego 
do r .  1819. odebrane.

S at ys fa k cy ia  d e p o z y t ó w  po R z ąd z ie  
P r u s k i m  p o z o s t a ł y c h , przez  Skarb K r ó ­
lest w a  Pols k iego w  zast ęps twie  R z ą d u  
P r u sk ieg o  przeięta , zbliżona iuż do k o ń ­
ca. W s k a z a n e  T r y b u n a ł o m  prz ez  Skarb 
kapi tały  s z a r w a r k o w e ,  przez T r y b u n a ł y  
p r z y i ę te m i  zostały.  Z a c h o d z i ł y  ty lko k w e -  
styie  w z g l ę d e m  ich  bezpieczeństwa,  o ile 
zaś t a k o w e  r z e c z y w i s t e m i  b y ł y ,  do- 
pićro przy  ściąguieniu w s p o m n io n y c h  ka­
p i t a ł ó w  przekonać się będzie  mo żn a.

Zasp ok oienie  pretensyy D e p o z y t ó w  
do R z ą d u  A u s tr y ia c k i e g o , zależy od po­
m y ś ln eg o  skutku u k ł a d ó w  z t y m ż e  R z ą ­
dem p r o w a d z o n y c h .

Przestrz ega ła  K o m m i s s y i a  S p r a w i e ­
d l iw o śc i ,  aby  i le b y ć  m o ż e  przyśpieszyć  
i u ł a t w i ć  w y d a w a n i e  w ł a ś c i c i e l o m  w y ­
l e g i t y m o w a n y m , ich należytości  tak dłu­
go  o c z e k i w a n ć y ,  i przez to u w o l n i ć  S ą ­
dy  od c ię ża r u  m ozo lnćy  administracyi  
t ych że  d e p o z y tó w .

Jakoż w y d a n o  w ł a ś c ic ie lo m  z depo­
z y t ó w  w s z y s t k ic h  T r y b u n a ł ó w  C y w i l ­
nych.  W  r. i 8 2o, tak w  g o t o w i z n i e  iako 
i a k ty w a c h  , t a l a r ó w  444,697. —  W  ro.
1821 : u) w  g otow izn ie  tal. 307,937 dg. 7 
f. 4, b) w  papierach za pieniądze i d ą ­
cy ch  tal. 319,541 dg. 1 ,  c) w  a k t y w a c h

tal. 458,739 dg. 16 f. 4. —  W  r. 182̂ 2,
a) w  g o t o w izn ie  tal. 245,938 dg. 4 f- 'Ot**
b) w  a k t y w a c h  tal. 415,999 dg. 12 f. 7rV 
—  "W  r. 1823, a) w  g o tow izn ie  tal. 529,395*

b) w  a k t y w a c h  tal. 441,677 dg. ‘ 9
f .  I O t s -* j

W  ciągu r. 1822 uk oń czoną  została 
r e w i z y i a  i u r e g u lo w a n i e  depozytu prz? 
T ry b u n a le  c y w i l n y m  W o i e w ó d z t w a  Lu* 
b e ł s k i e g o , tudzież odzyskano od Rządo 
Austryiackiego p apićry  hypoteczne, doty* 
czące  się d e p o z y t ó w  przy  Trybunałami1 
w  W o i e w ó d z t w a c h  P o - G a l i c y y s k i c h  b?r 
dą cych ,  które  przy  n o w ć y  r e gu lacy i  hy'  
potek użytemi b y ł y .

R ó w n i e  D e p o z y t a  zn ay d u ią ce  si? 
p rz y  S ąd a ch  K r y m in a l n y c h  i p o p r a ^ '  
czych,  z p o w o d u  szczup łeg o składu osó^ 
t ych że  S ą d ó w  , dotąd m n i ć y  t r o s k l i w i  
u t r z y m y w a n e ,  zostały u p or zą dkow an e!  
gdzi e  zaś tego potrzeba się okazała, prze* 
znaczone b y ł y  s z c z e g ó ł o w e  r e w i z y i e .

\  ‘ ^
Z a l e g ł e  R a c h u n k i .

W s z y s t k i e  iuż  Sądy w  przeciągu upty' 
ni ou yc h  cz tere ch  lat, za le g łe  z ł o ż y ł y  r3' 
chunki ,  z d w ó c h  tylko S ą d ó w  dotąd złd' 
żo n e m i  b y ć  nie m o g ł y ,  m i a n o w i c i e  t a' 
c h u n k i ,  S ą d ó w  P o k o i u  L ip n o w s k ie g 0 
i P o w i a t u  Pyzd rsk ie g o;  p ić r w s z e  zagiń?' 
ł y  i p o m i m o  Dayściśleyszego ś ledztwa w y '  
nalezionemi b y ć  nie m o g ą  , potrzebo® 
iednak obiaśnienia co do stanu w p ł y w ó ^  
i w y d a t k ó w  Sądu tego iuż są zebrafl® 
i do za de cy d ow a nia  Izbie O b r a c h u n k o w i  
z ł o ż o n e .  R a c h u n k i  zaś S ą d u  P o k o iu  P°' 
w i a t u  P yz d r sk ie g o  ieszcze pozostaff  
w  K r ó l e s t w i e  P r u s k i ć m  i  o ich  odzysk3' 
nie Kommissy ia  R z ą d o w a  S p r a w i e d l i w o ­
ści zniosła się z K om m is sy ią  R z ą d o ^  
P r z y c h o d ó w  i Skarbu.  —  W r e s z c i e  ra' 
chunki  prz ez  K o m m i s s y i ą  R z ą d o w ą  Sp ra' 
w i e d l i w o ś c i  Izbie O b r a c h u n k o w ć y  sk ła'  
dać się m a i ą c e ,  żadne nie zalegaią.

D z i a ł a n i a  K  o m m i s s y y  H y p o -  

t e c  z n y c h .

W^ kolei p r a w e m  S e y m o w ć m  o h yp 0' 
tękach  i przy w i l e i a c h  oz na czo nćy ,  K o d '
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raissyie hypoteczne od były  p ie r w ias tk ow ą  
r egulacyią  hyp ot ek,  w  r. 1820 w  W o j e ­
w ó d z t w i e  Kal isk iem , w r .  1821 w  W o -  
t e w ó d a tw i e  P f o c k i ć m  i Atrgustowskióm, 
w  r. 1822 w  W o j e w ó d z t w i e  P odl askióm, 
W roku zaś następnym i 8 2 3 . w  W o j e ­
w ó d z t w i e  L u b e ls k i ć m .

I t a k  w  W o j e w ó d z t w a c h  tych ,  w f a -  
sność nieruchom ości  r e gu lacy i  ulegają­
cych , iest z a p e w n i o n a ,  p r a w a  rzeczone 
ściśle oznaczone i g f ó w n a  podstawa kre­
dytu k r a i o w e g o  ut wi erdzona.

G o t o w e  w y d a t k i  zaliczone b y f y  przez 
skarL p u b l ic z n y ,  a następnie w  każdóm 
W o j e w ó d z t w i e  po zu p e f n ó m  ukoń cz e­
niu dzi a fań R o m m i s y i  hyp ot ecznó y,  pro- 
porcyionalnie rozwożone na w ła ś c ic ie l i  
1 od t y c h ż e  ściągane.

fC ią g  d a lszy  nast.J

C I E L Ę .
(B a y k a .)

' - " ie lę  r z c s ło  d a  s i e b io : , , J a k  ia b ę d ę  w o lem .  
Pyszn ić  się też to b ę d ę  m cm  ro g a le m  c z o ł e m ;  
Pew nie  to wielki zaszczy t  w sp an ia ły  i d ro g i ,
I  wielki rozum  z n a c z y ,  na  g łow ie  mieć r o g i ;
I  gdyby k to  r z e k ł  w tedy  niemiłe  mi go d ło  : 
„ P a t r z a y , to g łu p ie  c ie l ę !“  —  tobym  go p o b o d ło .

A _____

N A Y S Ł  A W N I E Y S Z E  E C H O .

N a ys ław n ie y s ze  echo iest k o ł o  M e d y -  
lolanu w  W i l l i  Simmonetta.  W y s t r z a ł  
pistoletu p ow tar z a  ośmdziesiąt razy. W y ­
m ó w i ć  tam s ł ó w  k i l k a , w n e t  ie echo 
p o w t a r z a  po kilkakrotnie,  a z w ł a s z c z a  
s t o p n io w o  co raz sł&bićy i s ł a b i e y .

—  w  —

N A  D O K T O R A .

Ą ra w d a  , ż t  to n ie  m a ła  c l , luba  dla D o k to r a ,
Ż e  się p rz e u ió s ł  L e a n d c r  d o  wieczności  w c z o r a ;  
C h o ć  z a s łu g  nie p o ło ży ł  — wieczności d o s tę p i ł ;  
D la  czego?  —  bo  m u  D o k to r  m edycyn  nie, skępił .

— o . . . , k . . . .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

. Z e  L w o w a .  —  D nia  1 7 . L ip c a  d a n o  po r a z  trze-  
' T w a r < j o w s h i c g o ,  Z n o w u  tym  razem  b y ł  u k ró -  

f ° ny t a n a w e t  tak  d a l e c e , śe  końca  n ieby ło .  I le c te -  
Pec*ego g r a ł  P .  Sm ochow sk i  i czyn ił  co m ó g ł ,  by  nam  
«ł*k°? g r S H udkiewicza  w y n a g r o d z i ł , Htóry przez  
t *“ °ść  t6g 0 w jeczora  grad  nie m ógł.  J u ł  w p ły w  la- 
,  c*ud się da ie  na  t e a t r ,  w idzów znacznie  się p om niey-  
**• X. X.

,j M i ło śn ik o m  p rzy iem n ey  M uzy  A le i .  H r ,  F r e d r y  
ten  a u t o r  n a p is a ł  znow u  dwie nowych 

t ł **k: O d l u d e k  i P o e t a ,  tudzież  K o b i e t y  z II  u-  
a r » mi .  Obie um ieszczone  będą  w z b io rze  dz ie ł  iego, 

0ry i u ł  n iezad ługo  w ydany  zostan ie .  — w —

C A r ty k u ł  n a d esła n y .)

w ia d o m o ś c i  dla t o w a r z y s k i e g o  ż yc ia  
n a y w i ę c e y  c z y t a n y c h .

s
*anowuy Redaktorze Rozmaitości warszawskich!

kotr„ ‘adomość —  którąś z dnia 23. Czerwca f. b. przez 
spondencyią ze L w o w a ,  o L w o w i e  otrzymał,

i w.Nrze. 27. swoich Rozmaitości pod godłem: V arietas  
dclecta t łaskawie umieścić raczył,  tak nas wszystkich Lwo- 
wianów z b u d o w a ł a  i z a b a w i ł a ,  żeśmy Tobie Sza­
nowny Redaktorze za t o , publiczna podzięko złożyć p o ­
stanowili. ' *

Nieiestto fraszką wydawać pismo poży teczne; ale 
wydawać pożyteczne i arcyzabawnc razem — otóż to sęk!.. 
non p lu s u ltra  ■!,.,

Życzymy Ci szczęścia Szanowny Redaktorze! iesteś 
na dobrćy d ro d z e . . . .  wszedłeś w korrespondencyią, któ­
ra Ci wicie zaszczytu, a twoim czytelnikom nie mało p o ­
ciechy przyniesie___

Czeniże są listy Polikleta. o  R zym ie ,  czćm Ana- 
cbarzysa podróże po G r e c y i , w porównaniu z icdnyńi 
tylko artykułem lwowskiego Korrespondenta o L w o w ie 1- . - .  
Jcdcu tylko listek w  Rozmaitościach w . ,  a iuż ón obiął: 
oświatę obyczaie —  kasty —  ięzyk —  młodzież —  da­
my — teatr —  aktorów —  dzieła — księgarnie — t̂się-- 
garzy —  ich umiejętność —  drukarnie — i t .  d —- i t. d., 
a to wszystko iąh dokładnie , z iaką gruntownością, (ah 
logicznie , iak wybornym sty lem ! . . .  Kurdesz nad Kur- 
deszami!. . . *

Naypociesznicyszą dla nas było  rzeczą Mości Redak­
torze, gdyśmy czytali w twoim KÓrrcspondcncier iż Roz­
maitości lwowskie dla tego  n i g d y  n a d  m i e r n o ś ć  
w z b i ć  s i ę  n i c  m o g ą ,  żc  s i ę  ż y w i ą  p r z e d u r k o -  
w a n i c m  z p i s m  i G a z e t  w a r s z a w s k i c h ,  a i c- 
ż e l i  m a i ą  g d z i e  n i e g d z i e  d o b r y  a r t y k u ł ,  t o
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i ’ s t  s w ó y  w ł a s n y ,  g i J  ą t e  e f e m e r y d y  w  o d ­
c i ę c i e  p r o e d r  u k o  w a n y c h 1

Jnkkolwich powszechnie iest wiadomo , iż pisma 
dz ienne , czyli tak zwane u lo tne , podobne są do wieków, 
któro się nieustannie powtarzała. ) przecież żaden nam dc ■ 
tąd Redaktor tak szczerego o tein nie uczynił wyznania! . . .

Kie chcemy tn mówić o małych Ł y c z k a c h  prze­
ciw polszczyzna-, bo  nam o tem mówić nie w o lno ; nani, 
którzy nawet me w ićm y: „ g d z i e  i c s t e ś m y  i d o k ą d  
i d z i e m y 11 ale że się to bydełko i pod prassę Rozmaito­
ści w . w krad i ,  przekonywa nas właśnie tenże nicocacany 
artykuł Korrespondenta lwowskiego. Wszakże m y  się te­
mu dziwić me będziem, gdy zw ażym y:  że ten artykuł 
b y ł  pisany w chwilacn doryw czych , w o l n y c h  o d  z a ­
t r u d n i e ń  i z a b a w  k o n t r a k t o w y c h ;  pisany w r o z ­
t a r g n i e n i u  przez Korrespondenta, który pisał w Czambuł 
t o  ' s z y s t k o ,  c o  m u  p o d  o c z y  (a nie pod ror*..n) 
p o d p a d ł o ;  pisany śród gwaru d a m  l w o w s k i c h ,  k t ó ­
r e  n a  g r u b i a ń s k i  z a k r ó y  t o n u  m ł o d z i e ż y  na-  
s z ć y ,  p r z e d  n i m  s k a r g i  z a n o s i ł y ;  pisany nahoniec 
p o śró d  w i e l u ,  a b a r d z o  ś w i a t ł y c h ,  a m ł o d y c h  
l i t e r a t ó w ,  k t ó r z y  n a s  (Bóg wie iahićmćś) p i s m e m  
c z a s o w e m  u r a c z y ć  z a m y s t a i a ,  .pisany w z m a r ­
t w i e n i u  dla tego , że ci b a r d z o  ś w i a t l i  a m ł o d z i  
l i t e r a c i ,  t a k  m a ł o  d o  n a u k  z a c h ę c a n i  b y w a i ą !  
Otóżto artykuł nad artykułami I godzienże ó d  prassy Roz­
maitości warsz. ? . .  Cóżto ? śmieiesz się Szanowny Redak­
torze Rozm. w a r . ? , . .  Ten śmićch zdradził C i ę . . . .  iuż 
się d o m y ś l a m y ; . . . .  chciałeś swego Korrespondenta ze 
L w o w a ,  tegoto m i ł o ś n i k a  o ś w i a t y ,  na śmićch wy 
s ta w ić . . . .  Poznałeś w nim ślepego gawronka i  obrałeś 
■własny lego artykuł na operatora. —  No , ieżeli mu ten 
oczu nic p rzeh o le— nigdy on nie przeyrzy . Z. A.

W  liście p isanym  z P e t e r s b u r g a  a dnia 6 . L ipca  
i8 z5 .  czy tam y  o L ip iń sk im  co nas-ępu ie  : —  „ D n ia  i ij. 
C z e rw c a  d, s. d a ł  k o n c e r t  J P .  L ip iń sk i  w  u g r o n n e y  
sali kup ieck iey  g iełdy  ,  g ran iem  s l o t e m  wszystk ich  tu  
o c z a r o w a ł ;  Gaze ty  n ie ty lko  ru sk ie  ale t f ran c u sk ie  są 
nap e łn io n e  p o c h w a ł a m i ,  a chociaż  t e raz  n ik t  nie daie  
k o n c e r t ó w ,  bo  p o r a  do  tego n a y g o r sz a ,  ż p r z y , ».-ay, 
i c  ca la  Gsyardyia  w obozie  o mil  k i lka  s t ą d  ro z ło ż o ­
n a ,  a  m ożniey ii  wszyscy o b y w a te le  miesz»ain p rzez  
l a to  w wieyskich d om ach  , iednak  zg rom adzen ie  by ło  
l iczne ; p rz e sz ło  5oo osób  l iczono ; b i le ,  p łacono  po 
l o  ru b l i  womsżnyeh —  Gala  p u b l iczność  żąua ła ,  aby  
p o w tó r z y ł  k o n c e r t ,  lecz ,J. L ip iński  w ym ów ił  się o d  
teg o ,  żc  ma p o t r z e b ę  p ręd k ieg o  w rócen ia  się do Lwo- 
t  a ,  p rz y rz e k ł  iednak  p r z y b y j ź  tn  na z im ę ,  tudzież  
d o  M o s k w y ,  gdz ie  p o d o b n ież  iak i^aylepiey b y ł  p rz y -  
Śęty ; ieżeli s ło w a  d o t r z y m a ,  to m ożna  z a r ę c z y ć ,  źe 
w tych dwóch  sto l icach znaczne  odnies ie  korzyści.  — 
G r y w a ł  ón także  i w d o w a c h  p r y w a t n y c h ;  Xiąźę G a-  
Ficzyn o f ia ro w a ł  m u w p rezencie  tabakierhe. z ło tą  z na ­
p isem  : H om m ags du Pce. G alitiin  d M . L ip iń sk i, den t  
tincom parable talent lu t a procure des jouissanees qu'i\ n t 
aonnoiis-oit p iw. P. L ip ińsk i  wyieźdża za p a rę  dni do  
L w o w a / 1-

Z  P a r y ż a .  — Biblio teka  po LangTesie rdzic kń 
» a  liieytacyią. Z aw ie ra  /r364 rękoprsm ów  w schodnich .  
Z  tych szezcgó ln ieysz j  z w raca  u w a g ę  s ta tys tyczny  t u ­
recki rękopis ifi pi w t  ego W e z y r a ,  k tó ry  lo o o  f r a n k ó w  
k o sz to w a ł .

De L a  M artfne  s ła w n y  Ś m i e r c i ą  S o k i  a t e s a  
nap is  a f  w łaśn ie  n o w e  iz ie ło  S r  . c r  ć C h i l d  H a ­
r o l d a  ,  gcJzrc p r o w a d z i  da łey  a w a n tu r y  L o r d a  B y­
r o n a ,  < Zeitung  f i i r  kie  cleg. Tf^elt }

Wysziy iuż Chanscny  E e r e n g a r a .  Je d e n  z nicK: 
pośw ięcony  L a fa y e t tem u  w A m eryce .

P a n  Ż ui  w da lszym  ciągu zasil i ł  Dzicniki Mód 
nas tępu jącym  a r ty k u i t m  „ G d y b y m  b y ł  ż o n a ty ,  wy­
r z e k łb y m  się n a p r z ó d  tych wszystk ich  n ied o rz ec z n o ­
ś c i , k tó r e  cćchuią  każdy  dzień ż y c i a ,  m łodego  czło­
w ieka  , tych  w y d a tk ó w  n ie rozsądnych  , z k tó rych  cza­
sem  sm u tn e  s k u tk i  wym kaią  , owych w ic lk u l i  obia- 
d i w ,  k tó r e  nużą  c ia ło  i czynią u m y sł  ociężały«V> 
G d y b y m  byi: ż o n a t y ,  chcia łbym  kucnąć  żone , gd)* 
z d t i i  s i ę ’, iż to m us i  być ciągłą m ęczarn ia  żyć s oso­
b ą ,  k tó rć y  Sic nic k o c h a ,  wićm , że wiele  m ałżeństw 

. i e s t , w 'k tóę .y lb  mąż. i żona widzą się ledwo przez gŁ; 
-. J . i n ę  ca. dzień , a . e z u m  ul ,  iż p rz y ie m n i jy  szuka® 

żony , iak unikać .  G d y b y m  b y ł  żonaty  , chcia łbym , 
ż eb j  moia  żon i b y ła  w sp o m in an ą  za w z ó r ,  nie dlŁ 
swey t z y c z k i ,  d o w c ip u  to a le ty ,  obeyścia  się , iecł- 
udb chc ia łb y m  - żeby to w szysko  w nićy h y ło  uieknCt 
i żeby  u w a ża n ą  by ła  p rz e z  to  po łączen ie  w d z i -k ó *  
i p rzym io tów .  G d y b y m  b y ł  żo n a ty , ’ nie  s p o th a n o b j  
Mnie sam ego na w id o w isk u  lu b  s p a c e r z e ,  nic wsty­
dz iłb y m  s i ę ,  choćby  mnie  w i d z ia n o ,  iak prow adzą  
rooię ż o n ę ,  o b a w ia łb y m  się icszczc mnićy śmieszno­
śc i ,  iaką  g łu p cy  chcieliby o k ry ć  d o b ry c h  mężów ; trzy 
c z w a r te  części tych ludzi  podobn i  są do bayhi  o lisie< 
niem ogąe  p o zyskać  szczęśc ia ,  s ta rafą  sie zem ście ,  żart 
tu iąc  z ludzi szczęśliwych. G d y b y m  b y ł  żonaty, cbcia* 
by m  mieć wiele  dzieci , bo  one tw o rzą  ł ań cu ch  , kto- 
r e g j  każde  o g n i wo ,  tem  ściślćy po łączą  szczęśliwy®11 
m ałżonKów. ddyb y n .  b y ł  żonaty, m ógłbym  mieć osob­
ny j j o n ó y , gdz iebym  sp o so y n ie  p r a c o w a ł ,  ale nie- 
c iciatnyin, żeby to  t - w a ło  p rzez  14 godzin  Gdyby*1? 
’>ył ż o n a t y ,  nic u b ieg a łb y m  się za k o b ie ta m i ,  gdy* 
k o c h a łb y m  ty lk o  m oię  ż o n ę ,  a le  iednak chcia łby1*’ 
być  p rz y je m n y m ,  grzc-rznym dla in n y ch ,  aby ic wp * 
wić w r a ę d ro ść  o iey szczęście. Ó d u a w a lb y m  hola 
p iękności  , szu k a łh y m  to w a rzy s tw a  tey  p ł c i , i żo®* 
nie  g n iew ałab y  się o t o ,  gdyż zb iera iąc  ieden kwiab 
wolno i r s t  i / d y c h a ć  w onią  innych .  G dy b y m  Dył *»' 
na ty  , n ie by łb y m  zazd ro sn y ,  bo  zazd ro ść  wprowad®* 
w zły h u m o r  , a z ły  h u m o r  o d s tręcza  m iłość  ; nie b)*' 
bym  także  zb y t  t i fa iący m ,  gdyż kob ie ty  często bioćf 
na sze  zau fan ie  za ©Loiętność , i może maią śłusznośf,' 
G dybym  b y ł  ż o n a t y ,  chcia łbym  mieć wiele  przyioź®* 
dla moiey żony, b o  p rzy jaźń  p rzcży ic  m iłość ,  życzył' 
bym  s o b i e ,  ż eby  m ia ła  „ R e n t a ,  zna ła  muzymi , fu­
la  c z y t a ć ,  gdyż kobie ta  lub iąca  p iękne  sz tuk i  nie z*"1'' 
dzi się będąc  Samą , a  mąż p rz y m u szo n y  iest  czas®®1 
od yść. G d y b y m  b y ł  ż o n a t y , b r a łb y m  z sobą  że®! 
prędze-» na  w id o w isk o ,  iak w to w a rz y s tw o  po***'
la łb y m  iey tańczyć  z thn  ebee ,  a ie  rcaraow ałaby  eyl’1* 
*0 m na.  G d y b y m  b y ł  ż o n a t y ,  nie c h c i a łb y m ,  źe®* l  . .. » . . . . .  j  - - • —iby

i f
sia łbym  często na palcat-li t-ho’d z i ć ’, aby^się  ns t®®’*

moia ż o ra  m ia ła  zb y t  p o u fa łą  p rzy jac ió łk ę  zRtórS®! 
częście-y p rz e b y w a ła  , i a k  z mężem , i p rz v  k tó rćy  i<"rf  
s ia łbym  często na palcat-li c h o d z ić ,  aby  się na *®.®’ 
żona  nic gn iew ała .  Gd y b y m b y ł  żo n a .y  , uako®’ej  
w y b ie ra łb y m  s ta r  nnie  o s o b y ,  k tó re b y m  p rz y  
u  s i e b ie ,  po żeg n a łb y m  tych Ic h m o ś c ió w ,  którzy. 
częścióy^ w tcnczi * p rzychodzą  , kiedy męża w do®*j, 
n i e m a , i nie o p u śc i łb y m  mo-iey żony  t  n i k im , i a j  
k o  ze  m na ,<{ I

Na ca łey  ziemi iest te ra*  zao  milion'6 \ł 
śc f ia i ł» Łatolików 90 r  a 75  milL p ro te s ta n tó w *  J  

S p r o s t o w a n i e .  — W p rz e sz ły m  Nr?.t\ ^  
Iwow s.  w a r ty k u le  R o n t r a b t y v na s t r .  a3c>t P r? *5fi 
2 ,  wier* 2 I } m iasto  m iew a li, czytay:  m iewały  t na 
233, p r ,  i ,  wf. 7 , m iastu  przystępna, czy- p r z y s t ^ /

KezUkcyia Józefa B e n  s y, —  Druk P i l l c r ó w ,

1


